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Regionalna IzbaObrachunkowa
w Kielcach

Jestem dyrektorem Publicznego Przedszkola w Stąporkowie. Jest to jednostka budżetowa,
a obsługę księgowo-finansową prowadzi Zespół Obsługi Szkół w Stąporkowie. Mam zawarte
porozumienie w tej sprawie.

W przedszkolu jest Zakładowy FunduszŚwiadczeńSocjalnych. Uprawnieni do korzystania z funduszu
są pracownicy czynni oraz emerytowani.

Od kilku lat dysponowanie tym funduszem jest mocno kontrolowane przez grupę
emerytowanych nauczycieli. Sąto osoby niezadowolone z wysokości otrzymywanych świadczeń oraz
sposobu podziału środków. Próbują mi od kilku lat wprowadzić "swoje" zasady przydziału np.
uzależnione od wymiaru zatrudnienie, stażu pracy w przedszkolu, wysokości odpisu na daną osobę.
Oczywiście na takie rozwiązania nie ma zgody absolutnie. Panie proponują też zmianę regulaminu
iwprowadzenie "swoich" zasad przydziału środków, eliminując dofinansowania do koloni dla dzieci
pracowników, wyjazdów i imprez kulturalno-oświatowych, a także paczek dla dzieci. Ich zdaniem
obecny regulamin, choć sprawdzony przez PIPw Kiecach, uzgodniony ze związkami zawodowymi
jest zły.

Z tego też powodu wydatki oraz działanie ZFŚSbyło dwukrotnie kontrolowane przez Państwową
Inspekcję Pracyw Kielcachw 2012 i 2014r Wynik kontroli był pozytywny.-
Jestem gotowa na kolejne kontrole.

Ostatnio Panie niezadowolone analizują faktury i wydatki.

Księgowa w Zespołu Obsługi Szkół ujawnia im poprzez kserowanie wszystkie faktury. Pani
emerytowany nauczyciel nie ukrywa faktu posiadania kopii, miała je na stole podczas spotkania
wszystkich osób uprawnionych do funduszu. Wiele osób może być świadkami.

Ja nie mam nic do ukrycia w tych fakturach jednak jest to sytuacja dla mnie zaskakująca.
Teraz Pani posiadaczka faktur żąda ode mnie informacji np. czy4 kg ciasta zakupione na poczęstunek
z okazji Wielkanocy dla ok 60 osób było zjedzone, czy może coś zastało, czy ciastka były zjedzone bo
w jej ocenie to za dużo było kupione itp. Z jedną z faktur zgłosiła się nawet na policję o wyjaśnienie
bo ona nie wie czy zakupy wykazane w fakturze były na stole i w tej ilości. Co prawda była na tym
poczęstunku ale nie skontrolowała czy wszystko było zjedzone, czy wszystko co było zakupione było
na stole itp. Komenda policji w Stąporkowie śledztwo w tej sprawie umorzyła. Ja odpowiedziałam iż



stoły nie były pod monitoringiem, a ja nie kontroluję ile kto zjadł. Oczywiście dla Pań emerytek jest
to odpowiedź niezadawalająca bo ja jako dyrektor powinnam obserwować i notować i wiedzieć.

W takiej sytuacji ja oraz intendentka która rzeczywiście dokonywała zakupów - jej podpis jest
na fakturze czujemy się jak złodzieje, a panie emerytki stały się moim organem kontrolującym.

Moje pytanie jest czy księgowa ma prawo ujawniać, rozpowszechniać publicznie poprzez
kserowanie (bez poświadczeń za zgodność) faktur zwydatków ZFŚS?

Jaksię ma ten fakt wobec ustawy z dnia 16 kwietnia 1993 r. o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji (Dz.
U. z 2003 r., nr 153, poz. 1503 z późnozm.) oraz ustawy o dostępie do informacji publicznej (Dz. U. z
2015r poz 2058).

Czyfaktury wydatków budżetowych są informacją publiczną?

Czy jest podstawa prawna pozwalające na utworzenie dwóch funduszy socjalnych odrębnie dla
pracowników czynnych i odrębnie dla emerytowanych.

Czy ja mam obowiązek tłumaczenia i wyjaśniania emerytowanym pracownikom każdego wydatku
związanego z poczęstunkami z okazji różnych imprez kulturalno-oświatowych organizowanych przez
przedszkole.

Bardzo proszę o odpowiedź i poradę jak powstrzymać roszczeniowość grupy emerytów oraz
skutecznie wytłumaczyć im że środki funduszu socjalnego nie służą tylko na zapomogi losowe,
zdrowotne z okazji świąt (wypłacone w formie gotówki). Organizacja wyjazdów kulturalno-
oświatowych, dofinansowanie kolonii, paczki dla dzieci też mogą być z tego funduszu pokrywane.


